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PISM O W YŁĄ CZNIE POŚW IĘCO NE W YJA RZM IAJĄ CĆJ SIĘ  POLSCE.

Z EBRA NIE N A D Z W Y C Z A JN E  PO L A R Ó W  

W  B R U X E L L I.

Polacy w  BruxeIIi od daw nego czasu naoczni św iad­
kow ie d z ia ła ń  K om itetu N arodow ego a o jego  istn ien iu  
nńędzy niem i za led w ie  się  dom yślający, zw ażyw szy  iż 
^ i ś  K om itet je st  w rozsypce i n ie daje żadnego znaku  
zycia, uznali że ich jest obow iązk iem  zw ró c ić  u w agę na 
*° ca łeg o  Zjednoczenia. W  skutek  czego  zebrani na po­
je d z e n ie  ogólne w  dniu 23 b. m . rozw ażali jak nastę­
puje :

W ysłu ch a li spraw ozdania sw ego  p e łn om ocn ik a  Oby. 
T yszki — odczytano rapport Obb. T yszk iew icza  W in- 
Centego, Z w ierkow sk iego  W alen tego  i D ybow skiego  
Józefa — Ob. M łodecki, który w  celu  pojednania partji 
T ułactw o rozpraszających podróż o d b y ł i z w ładzafh i 
takow e reprezentującem i osob iście  rozm a w ia ł, d a ł 
nstne objaśnienia. Ob. L elew el jedyny c z ło n e k  K om ite­
tu będący w  B ruxelli u trzym yw ał że takow y istn ieje.

Po w yczerpn ien iu  dyskussji za i p rzec iw , zgrom adze­
ni nabrali jednom yśln ego  przekonania że isto tn ie  K om i­
tet N arodow y n ie e x y s tu je ;  że w idzą ty lko  pojedyncze  
^em issje, groźby w yjścia  ze  Zjednoczenia, protestacje je ­
dnych p rzeciw  tem u co w czoraj uchw alili, drugich prze- 
ei\v tem u czego  dobrze nie z g łę b ili,  ani poznali i czego  
zrozum ieć n ie  c h c ą ; że K om itet rozrzucony w W ersalu , 
Paryżu, L ondynie i B ru xelli, pom im o naw et najlepszej 
Mięci, n iepodobna aby sp rężyście  d z ia ła ł .  P o dokla- 
dnćm przekonaniu  że O bywatele T yszk iew icz W in cen ty—  
Myszka W ik tor — D ybow sk i J ó ze f  w  sk u tek  w zajem nego  
* sob ą  porozum ienia s ię , o b o w ią zk i c z ło n k ó w  K om ite­
tu przyjm ują, takow e im  p ow ierzy li.

Spraw ozdanie z n in iejszego zgrom adzenia treściw ie  
sPisane, zaw iadom i Zjednoczenie o tern postanow ieniu  
K olaków w  B ru xelli, odezw a c z ło n k ó w  n ow ego  sk ła d u  
kom itetu , w yjaśn i ich sposób pojm ow ania obow iązków  

siebie przyjętych , w ezw ie  Z jednoczenie aby pop iera­
j ą  ich d z ia łan ie  za tw ierd z iło  M andat pow ierzon y im 
Przez P o lak ów  w  B ruxelli.

Mamy nadzieję że krok G m iny B ruxelsk iej, krok pra­
w dziw ie rew olu cijny , znajdzie pow szechn e braci przy- 
aw oien ie; że nadzw yczajne i naglące okoliczności do­
statecznie takow y uspraw ied liw ią . Na ziem i po lsk iej, 
•Uimo roznieconej trw ogi, krew  lać się  nie p r z es ta ła .S il­
niejsze d ło n ie  za broń p o c h w y c iły  — O jczyzna lejąc  
ł z y nad ofiaram i, lic zy  je szcze  sw oje syn y . O puszcze­
ni. zaw ied zen i, pom yślm y o tem  abyśm y gotow i byli 
W ezwaniu O jczyzny o d p o w ied zieć , abyśm y o czek iw a­
n y  jej n ie  zdradzili. Postanow ienie Gm iny B ruxelsk iej, 
^ P o w ia d a ją c  obecnym  potrzebom  naszego p o łożen ia , 
^frje nam gwarancją prędkiej i spręryslej czynności, 
której spraw a ojczysta po nas w ym aga.

K w a r t a ł  I .

N astępujący list odb ieram y od daw nego naszego k or- 
respondenta.

P rzyjacielu !
Po daw nem  rozłączen iu  się  zam iast ty do m nie na ro­

dzinną z iem ię, ja do ciebie jako  tu ła cz  przybędę w k ró t­
ce — usciśn ien ie  będzie  sm utne jak  losy  O jczyzny, ale 
w  Bogu nadzieja, Bóg nas n ieopu ścil W y trw a ło ść  i n ie -  
zrażanie się  n iczem  zbaw ić nas, zw ątp ien ie w  b ezdenną  
przepaść w trącić m oże. Poprawa ty lk o  kon ieczn a , n ie ­
odzow na, w ejście  na inną drogę potrzeb ne. — M uszę ci 
kilka s łó w  o dzia łan iach  m enerów  emigfracijnych w spo­
m nieć, ludzi tych co się  nam ja k o  zbaw cy narzucili, 
którym  niestety  za nadto zaufaliśm y. W ystaw iali nam  
oni że w szystk o  m ogą za granicą P o lsk i, że E m igracją  
dyrygują, n ieszczęściem  oszukali naszą dobrą w iarę, 
zaw ied li nasze zaufan ie . —  Spory em igracijne n iepok o­
i ły  nas, ale ze  ścierania s ię  stronn ictw  m ieliśm y naukę, 
utw ierdzaliśm y się w  przekonaniu  że ty lk o  d z ia łan ie  
d em okratyczne lu d ow e dla ca łe j P olsk i n iesie  zbaw ie­
nie, że na nasze w ła sn e  s i ły  lic z y ć  nam  ty lk o  w ypada, 
nie odpychając ubocznych  w spierań , jeże li n ie pom odz  
to przynajm niej szkod zen iu  zapobiedz m ogących : z tego  
w y p ły n ę ło  że w sze lk ie  em igracijne pretensje do koro­
ny , w szelk ie  przypisyw anie sobie w ła d z y  nad krajem  
w  Em igracji, w sze lk ie  kom m endy bez w ojska, m andaty  
daw ne bez ich sp ełn ien ia  b y ły  u  nas dziw olągam i.

U siłow an ia  w asze początkow e różnych odcien i dem o­
kratycznych chcieliśm y w  jednę p o łą c zy ć  c a ło ść , m ie li­
ście tego dow ody przed i po w yp raw ie Z alisk iego. Zla­
nie w  jedną ca ło ść  w aszych  tajnych zw ią zk ó w  które  
nam sw ych  a p o sto łó w  p r z y s ła ły  nastąp iło , a za niem  
p o sz ło  i naszych zw iązk ów  zespolen ie .

Chwytanie sp isk ow ych  w  różnych epokach w e w szy ­
stk ich częściach P olsk i, k tórzy się  porozum iew ać za czy ­
nali, w ydalenie innych za granicę, a nareszcie zajęcie  
K rakowa przez A ustrjaków  p o p su ło  nam  w iele . —  Jak  
W arszawa w  1830 r. tak K raków  później b y ł  sto licą  sp i­
sk ow ych ; gród to starodaw ny w  pośród w ie lu  p lem ień  
sła w ia ń sk ich  b y ł m iejscem  najstow niejsze’m do d z ia ła ­
nia. Góry P o lsk ie , C zesk ie, Szląsk ie  i W ęgiersk ie  uw a­
żaliśm y za tw ierd ze od zachodu, niespuszczając lasów , 
b łó t i stepów  z pam ięci, drugich tw ierd z naszych w scho­
dnich. A le  w y  zaniechaliście u s iło w a ń , w ielu  w as za­
sn ę ło  na dobre i w ięcej się  zajm ow ało  k łó tn iam i em i- 
gracijne'mi w ięcej jak krajem . T ow arzystw o D em okra­
tyczne które najm niejszy ro lę  g ra ło  od k op yw ało  daw ne  
stosunki, ch w y ta ło  ludzi znających daw ne ś c ie s z k i ; z 
drugiej strony naczeln icy system u m onarchicznego n ie  
przestaw ali d z ia ła ć  ze sw ym i zw o len n ik a m i; przew ażna  
cześć  naszych patrjotów  nie m o g ła  jak  p ierw szym  za­
ufać.

Rozbierając podstaw y d z ia łan ia  Centralizacji w idzie­
liśm y że c a łe  jej oparcie się  na p rzeb rzy d ły m  ich m ani­
feście  spoczyw a ; zm ien ili go  a le m ała  popraw a, i nam

zecz tak starali się  t łó m a cz y ć  że pozoram i w ię lu  W odu­
rzenie w p row adzili. W ydarty  nam  przez ^rogjów  
porozum ienia się  nad źród łam i W is ły ,  
nad P rosnę do Poznania gdzie  rząd prnąlcj/M ł 
łagodn iejszym  : tam  Centralizacja



m ów stw em  do gadatliw ych W ielkop o lan ów  najpierwej • 
trafiła , tam sw e sied lisko  z a ło ż y ła .

S z e rz y ło  się  na now o sprzysiężen ie  z  poznańskiego  
biorąc sw e ź ró d ło ;  Centralizacja pow erbow aw szy do 
siebie c z ło n k ó w  sp isku  starała się  ze  w szystk im i w ejść  
w  relacje. Za późno o d k ry ło  się  inne T ow arzystw o De­
m okratyczne chcące jedności, ale trafiło  do w ielu  prze­
konania; polecono Centralizacji porozum ien ie się  z 
niem , lecz  ta tak go w ystaw iła  krajow com , że znow u  
niestety  już w przew agę w zro s łć j Centralizacji u w ierzy­
liśm y.

W szed łszy  w  relacje ze  sp iskow ym i W ielkopolanie 
przekonali się  że jest obszern iejsze sprzysiężenie nad 
brzegam i ca łej W is ły  rozsypane że sięga za N iem en i 
Bug aż do najod leg lejszych  krańców  starej przedpodzia- 
ło w e j P olsk i. Z w iązek  ten  w ie lk i, nie b y ł tak jak Cen­
tralizacji T. D. oparty na m aterjalizm ie, ale na m oralno­
śc i, na w ierze  przod k ów  n aszych , nieubliżając innym  
w yznan iom , chcący garnąć pod sw e sk rzyd ła  w szystk ie  
dzieci P o lsk i. Dyplom acja Centralizacji T . D . okazyw ała  
u le g ło ść  a le n u rtow ała  i bezpośrednio d z ia ła ła  swym  
torem  ; jaw n ie  u lega ła  g łó w n em u  zw iązk ow i, tajnie po­
p iera ła  swój system .

M łod zież  poznańska, czerp iąca św ia tło  na uniw ersy­
tetach protestanckich w sp iera ła  w idok i Centralizacji; 
z g o d z iło  się  z  tym  planem  w ie lu  k tó rzy  w  galicyjsk ich  
szk o ła ch  brali edukacją jezu ick im  trybem , w szystko  za 
godziw e uw ażali aby dojść do celu . W ielu  z nas nie p o ­
d z ie la ło  tego zdania, bośm y przekonani byli że n iego­
dziw ym i środkam i do godziw ych  celów  dojść niem ożna.

Propaganda za cz ę ła  się  m iędzy ludem , lecz  gdy w  je ­
dnej części P o lsk i szerzon o  ją  na podstaw ie braterstw a  
i m iło śc i, w y s ła n n icy  Centralizacji lub jej zv\olennicy  
rozsiew ali kom m unizm  i m ateria lizm . L iczne m ieliśm y  
p rzy k ła d y , że w y s ła n n ik  taki znoszący się  ze sz lachci­
cem , od niego zakryw any, i jeg o  c a łę  u fność posiadają­
cy , gdy w y sz e d ł za próg dom u jego , w p a ja ł n ienaw iść  
do niego u lud zi których  on k a rm ił i o k r y w a ł; u b o lew a ł  
że c h ło p  na próżniaka pracuje, za p ew n ia ł że sp ichrz  
szlach eck i, grunt fo lw arku są w ła sn o śc ią  ch łopa byle  
ty lko  s i ły  u ż y ł ;  a k lub  lokajsko dem okratyczny nie je ­
dnem u panu najlepszem u patrjocie śm iercią zagrażał.

W  tym  stanie rzeczy  publicznej z a cz ą ł się rok  1846 ; 
w idzieliśm y kilku  w y s ła n n ik ó w  naglących aby w alk ę  
rozpoczynać — w rogi b y ły  czyn ne, policje zagraniczne  
im  d opom agały , ale na to Centralizacja nie zw a ża ła . Gdy­
śm y pytali gdzie są em igranci którzy  mają zaufanie w  
różnych częściach  P o lsk i, gdyśm y się pytali gdzie są lu ­
dzie do organizacji s i ł  zbrojnych lub dyrekcji ruchów  ? 
odpow iadali nam  ci m enery, że są w  b lisk o śc i, w u k ry ­
c iu , w  d r o d z e ! i w ierzy liśm y.

T ym  czasem  ci panow ie ani m yśleli o tern czego-m y  
ch c ie li, sami n ie  będąc w stanie p o d o łać  potrzeb ie , nie 
chcieli użyć braci n iep ośw ięcon ych  ich b ierzm ow aniem  
regestrow o dem oliratycznem . P rzy b y ło  led w o k ilk u  w  
chw ili naglącej, g łó w n i zaś przyw ódzcy w rócili de em i­
gracji z kartą b ia łą  od p r z y sz łe g o  R ządu pow stania, na 
A m bassadorów , k tórzy  m ieli dopiero w  ten czas rozka­
zyw a ć  E m igracji, gdy na ziem i rodzinnej krew  się  lać  
zacznie, gdy przejście trudne.

W yk rycie  częśc i sp isku  w  W ielk iejpolsce  p rzeraziło  
w ielu  ; p o k a za ło  się  iż n iew ielu  c z ło n k ó w  Centralizacji 
lub  ich w y s ła n n ik ó w  b y ło  na w ła śc iw em  m iejscu, w  
kraju : dow iedzieliśm y jak  n iek tórzy  sp ieszy li za R en, 
ja k  w ie lu  z nich za popędem  serca lec z  późno ruszyw szy  
w racać m usieli do F rancji.

K raków  pow staje, w yp ęd za  A ustrjaków , lecz  ani w i­
d z i w ie lk ich , m en erów ; dow iaduje się  że byli, że uszli 
po p ierw szem  n iepow odzeniu , a który z o sta ł albo nic  
n iero b ił albo g ło w ę  stra c ił. Radość zabija czas drogi,

trzy  rządy w  czterech dniach i p e łn o  m inistrów  nom ino­
w an ych ; a organizacji zbrojnych hu fców  n ik t n ie  myśli) 
chociaż w ielu  ochotn ików , w ie le  broni, w ie lu  dezerte­
rów  austrjackich.

T rw ożliw ość austrjacka b y ła  pow odem  ustąpienia i  
K rakow a i z P odgórza przed garstką ochotn ików  bez ża­
dnego ła d u .—  G dzież by li m enery C entralizacji? gdzież  
lud zie  zdoln i do przew odniczenia  w alecznym ? — Jeżeli 
ich Centralizacja n ie m ia ła  w  swe'm ło n ie , pocóż odpy­
chała  zdatnych i za ich zw iązk iem  będących, lub m ew y- 
szu k a ła  ich w  kraju? Ale w o la ła  żeby w szystko  upadło, 
jeże lib y  ona nie m ia ła  być  na cze le  — a n ieszczęściem  
sama ani um iała  podołać ani m o g ła .

Jaki m ożna b y ło  Rząd uform ow ano, ale jak  w  1831 r. 
brak Rządu rew olu eijnego  z dośw iadczonym i przy- 
w ódzcam i w ojskow ym i n ieodp ow ied zia ł potrzeb ie , tak 
w  1846 przy R ządzie energ icznym  brak dow ódzców  
w ojskow ych  z a sz k o d z ił. Cóż to za system  b y ł czekania  
w  K rakow ie? gdzie g ło w a  dyrygująca? ale nauka Cen­
tralizacji pod w zględ em  w ojskow ym  nie k a za ła  ufać  
partyzanckim  planom , partyzanckiej w o jn ie ! M ałe  w ię c  
od d zia ły  ochotn ików  p o sz ły  za Austrjakam i aby ich go­
n ić  i straszyć, inne do W ieliczk i aby się  kassą podzielić; 
i czw artego dnia albo p o sz ły  w góry K arpackie jak  
w szyscy  zrob ić pow in n i byli albo w r ó c iły  do Podgórza.

Postraszono n ieco i M oskali, odsunięto kozactw o od 
granicy, lecz korpus s ied z ia ł w  K rakow ie, i póiźnej za­
c z ą ł m arsz do P ru s, cząstka ty lko  m ała  o d erw ała  się  
aby w ejść  w O lkuskie. Czyż to nie drugi akt w alki 1831 r- 
N ieszczęś liw y  w zó r  potępiany przez C entralizacją, zna­
la z ł  przyjęcie  u tych co jej system  w spierali.

Rząd insurrekcijny, czyż nie w y d a ł p ierw szy  odezw y  
w  duchu m yśli C entralizacji?  Jeżeli sła b o ść  m anifestu z 
1831 potępiam y, jakże zasad kom m unistycznych  w sty­
d zić  s ię  nie pow inniśm y ? Jednak ow oż gdzie  idzie  o 
P o lsk ę , o n iep o d leg ło ść  narodow ą, tam nie ma rozbioru  
m anifestów , i dla tego też p ierw szy  jak  i drugi z zapa­
łe m  przyjęto : jest to dow ód że b łę d n e  naw et ale pa- 
trjotyczne d z ia łan ie  w szyscy  Polacy chw ytają , bo im  
idzie  przedew szystk iem  o sam oistność : ale podstaw a ta 
na której m enery obrót ca łem u  k o łu  dać zam ierzają po­
w inna być silna i trw a ła , aby za prędko nie p ę k ła .

N ieopuszczen ie szyb k ie  K rakow a b y ło  pow odem  n ie ­
pow odzen ia , gdyby n aw et m a ły  o d d zia ł n iepokojąc au­
strjaków  nie d a w a ł im  odp oczynk u, a g łó w n e  s i ły  po­
s z ły  b y ły  do Tarnowa nie potrzebow alibyśm y teraz 
o p ła k iw a ć  z a sz ły ch  n ieszczęść , ale nie b y ło  dobrego 
kierunku a przyw ódzcy  w ięcej s ię  zajm ow ali kassą w  
W ieliczce .

Austrjacy strw ożen i w  Tarnowźe korzystali z nauk 
kom m unistycznych Centralizacji, z nauk m aterjalisty- 
czn ych , z pon iew ierk i relig ji, z  wpajania w  ch ło p ó w  
niechęci do S z la ch ty ; i potrafili poburzyć ch ło p ó w ;  
uzbroili ich , w y c ieli pow stańców  w  T arnow ie, poprow a­
dzili m assy zbrojne rozjuszone pod G dów gd z ie  także 
z w y c ięz tw o  odnieśli.

Ceny na g ło w y  sz lach eck ie  n a ło żo n e  obok rozsianych  
m ylnych zasad sp row adziły  rzeź gorszą od hum ańskiej, 
m iędzy katolikam i — n ie  jeden  tam du ch ow n y z krzy­
żem  w  ręk u  b y ł  zam ordow any, c a łe  fam ilje sz lacheckie, 
dzieci i kob iety  w  pień  w ycięto  — Bóg ukaże kiedyć  
spraw ców  z łe g o . —  P rzek lęci Austrjacy! A le w y m enery  
coście z łe  zaszczep ili w łó ż c ie  w lo sie n n ic e  i z bosenii 
nogam i idźcie do Św iątyn i, b ła g a ć  m ajestatu narodow e­
go o przebaczen ie!

W ięcej ci teraz p isać n ie m ogę — jak  się  zobaczę ob­
szern iej ci o w szystk im  opow iem  — Bywaj zdrów ,

K rakow iak .



O D EZW A  CENTRALIZACIJ.

K iedy Em igracja pow szechn ie żąda aby p r z y sz ło  do 
Porozum ienia się  i zgody pom iędzy stronn ictw am i, a 
Przeto do jedności w  d zia łan iach  — kiedy  w id z i, można 
Pow iedzieć jak  jeden c z ło w ie k , że cząstk ow e roboty do 
niczego nas nie doprow adzą, że tak ow e n ieszyk ow n ie  
rozstrzeliw ane szkodzą bo niepom agąją spraw ie naro­
dowej —  kiedy to sum ienne p rześw iadczen ie  opiera się 
na św ieży ch  a krw aw ych w ypadkach , w  których w y ­
sz ła  na jaw  n iem oc w szystk ich  w ogólności stronn ictw  
e,oigracijnych , krzątających się  dotychczas każde w  
vv sw oim  zakątku i pod sw oim  sztandarem , a n ie  p ow ią-  
Zanych bynajm niej w ę z łe m  w spólnych  nam  w szystk im  
Nadziei, w sp ó ln ych  dążeń ku sam od zie ln ośc i; k iedy ta- 
*1® jest dziś przekonanie i usposobien ie  c a łe j  E m igra­
cji — Centralizacja T ow arzystw a D em okratycznego, ro- 
bl?c koncessją  jużto  opinji publicznej, jużto  naleganiom  
robionym przez n iektóre sekcje, raczy ła  sobie przypo­
mnieć że są na tu ła c tw ie  bracia o k tórych  s ię  m ó w iło  i 
Pisało iż z gangrenow ani, że poza tow arzystw em  są P o-  
,acy rozm aitych odcien i na których jednak O jczyzna 1110- 
le  rachować, że w reszcie  zasady dem okratyczne nie są 
rzeczą którąby m ożna b y ło  na k lu cz  zam knąć i w y łą -  
Czuie k u  sw em u użytkow i zach ow ać. — Centralizacja 
'Vzywa Em igracją aby w zm o cn iła  szereg i tow arzystw a, 
a Przy tern w ezw an iu  og ła sza  sw oje postanow ienie zn o-  
Sz?ce na tr zy  m iesiące  fo rm u łk i m ogące utrudnić przyj­
mowanie c z ło n k ó w . P rzez trzy  m iesiące drzw i T ow a- 
rzystwa D em okratycznego mają tedy czekać na przyby­
szów , dla ła tw ie jszeg o  zaś ich zw abien ia , Centralizacja  
Jazała  zdjąć k lasztorne kraty — m oże ptaszek  w leci 

d° k la tk i... W  odezw ie Centralizacji je st jeden  ustęp  
Uóry m ocno nas u d er z y ł : « Ona (niezgoda) sta ła  się  
Przyczyną, iż lu d zie  jednej z nam i w iary, jednem i uczu-  
Clami ożyw ien i, n ie  w szyscy  w  usiłow an iach  narodu  
Odział m ieć m ogli. » A w ięc  k iedy  Centralizacja w zgar­
dliw ie odp ych ała  pok ilkakrotne w ezw an ie  do zgódy i 
ludności w  d z ia ła n iu , w ied z ia ła  że odp ych ała  lu d zi tej 
sąmej co T ow arzystw o D em okratyczne w iary, ludzi 
ożyw ionych tem i sam em i uczuciam i, dążących do jed n e-  
80 celu . Trwając w u p orze , w brew  w łasn em u p rzek on a-  
jhu do którego się  dziś d osyć naiw nie p rzyzn aje, Cen- 
ralizacja sp ro w a d ziła  na kraj okropne k lę sk i, bo sama 

Przez się  czą stk o w o  d z ia ła n ie  p ro w a d ziła  — d zia łan ie  
W o  s ła b e , n iedostateczn e, a inaczej d z ia ła ć  n ie chcia- 

a- Jejże to przystoi m entorskim  tonem  do Em igracji 
Przem awiać, jej która prze sw ą zarozum ia łość  przy naj- 

łższgj n ieudolności, tak ciężk o  przed Bogiem  i Polską  
?.aW iniła ! N ie robilibyśm y w yrzu tów , gdybyśm y nie by-  
1 Przekonani iż p rzech w a łk i z jakiem i się  odzyw a Cen- 
ralizacja, n ie dow odzą w cale skruchy a zatem  nie ob ie- 
Pją popraw y. W iem y że n iedaw no b y ła  cz ło n k o m  Cen- 
1 alizacji ponawiana przez ludzi nie m ogących być po­
grzan ym i o żadne fa łsz y w e  dążenia propozycja z lew k u  
tnigracijnego; Centralizacja takow ą stanow czo ode­

pchnęła. Tem  odepchn ięciem  pok azała  iż chce utrzym ać  
v°je  w y łą c zn e  w  E m igracji stanow isko — odezw ą zaś 

°j? d ow odzi iż go lo w ą  je st w ie le  zrob ić koncessji, 
y tylko p rzeszk o d z ić  jedności em igracijnej.

MAMIFEST K RAK O W SK I.

^  p ierw szych  ch w ila ch  gdy n a d esz ły  w iadom ości o 
^ łp a d k a ch  w  K rak ow ie, a następnie o postaw ionym  dla 
1 °lsk i rządzie, ca ła  E m igracja  p rzy ję ła  jego  M an ifest z 

aPałe m  i nie w c h o d z iła  co on zaw iera, jak i on jest, k to  
5° w y d a je ; bo dla niej dość b y ło  w id z ieć  nadzieje sw o je 1 
sP cłn ione, bo doczek a ła  się ch w ili w yjścia z dzisiejszej

| n ie w o li, chw ycen ia  za broń i je szcze  raz pośw ięcenia  
się  P olsce . L ecz jakże się  rzeczy  z m ie n iły , gdy g ło s ic ie ­
le  M anifestu n ie  m ieli naw et odw agi pop rzeć go  krw ią  
sw oją! — Z rzuciw szy m ost za Austrjakam i na W iśle, 
w zięli się  do rozdaw ania u rzęd ó w , a w n et zostaw iw szy  
na ła sk ę  P rusaków  n ieszczęśliw ie  p ośw ięconych; sami 
w ygodnie i dobrze zaopatrzeni w y n ieśli się  w  lep sze  
strony.

D ziś  w E m igracji znaleźli s ię  lu d zie , a m iędzy innymi' 
szczególn iej n iew czesn a  w  sw ych  teorjach Dem okracja  
X I X  u-ieku, k tórzy przedstaw iają.jako środek p o łą cze ­
nia odcien i dem okratycznych  w  E m igracji M an ifest 
K ra k o w sk i. — Czy proponujący zastanow ili się , że chcąc  
obok czego  staw ać potrzeba to  przed ew szystk iem  m ieć. 
M anifest tłóm aczon y  z polsk iego na n iem ieck ie, fran- 
cuzkie i t. d . podrozm aitem i w idzeniam i, je st że dostate­
cznym  w  jedno zgodnem  uw ażaniu jako zasada, aby p o ­
łą c z y ł  w szystk ich ?  Czy d o s z ło  do w iadom ości Demo­
kracji X I X  w ieku  że orig in a łu  M anifestu w  E m igracji 
nikt nie posiada, że sami naw et m niem ani tw órcy , k tó ­
rzy sob ie kazali w ydać św iadectw o na k ierow n ictw o  w  
kraju, takow ego  dziś nie mają i u trzym ują, że w y s ła n ­
nik  z M anifestem dyskutow anym , przyjętym , takow y  
po drodze ze strachu z n isz cz y ł, a sam  zam iast do Kra­
kow a do W ersalu  za szed ł. — P rzyp u ściw szy  naw et, że 
m ożna przyjąć ja k i z o sta ł o g ło szo n y , czy li jaki posiada­
my w  różnych tłó m a czen ia ch , cóż to  będzie za p o łą cze ­
nie, k ied y  zasadę tej jedności każdy inaczej pojm uje i 
inaczej sob ie w yobraża? W ielu  zarzuca M anifestow i 
K om m unizm , k tóż w ie c  do niego przyjdzie  się  łą c z y ć ,  
kiedy w iadom o że ta teorja dziw aczna nieznajduje do­
tąd przynajm niej, jaw n ych  w y zn a w có w  w  Em igracji ? 
Dem okracja X I X  w ieku  u trzym uje że, w ola  narodu ob­
jaw iona p rzez  sprzysiężonych  nakazuje E m igracji p o łą ­
czen ie  się w  jedno n ierozd zieln e  c ia ło  pod tą chorągw ią  
narodow ą. — W ola narodow a n ie  ob jaw iła  się  i n ie m o­
g ła  się  ob jaw ić, bo je j na to n iezostaw iono czasu , M ani­
festu praw ie ca ły  kraj do dziś dnia nie zna, sp rzy sięże -  
ni nie m ogli także b yć  w y p ły w em  w o li narodu, bo w o ­
la narodu objaw iona, w  k ilka  dni broni bez w y strza łu  
niesk ła d a ; lu d zie  zaś przybyli do Em igracji extrapocztą  
cali i zdrow i, n ie w iem y czy  m ogą ża słu g iw a ć  na nazw i­
sko sprzysiężon ych .

Pod  każdym  w ięc  w zględ em  uw ażając M anifest Kra­
k ow sk i d z iś ,  w zięty  jako zasada p o łączen ia  s łu ż y ć  nie  
m oże; ale czego obojętn ie pom inąć nam się  nie godzi i 
co dow odzi postępu na drodze jedności, jest to , że organ  
daw niej tw orzący osobne k o łk o ,  dziś przych odzi w  po­
m oc ludziom  Z jednoczenia  ; lud ziom  którzy nie przesta ­
li w o ła ć  że chorągw ią jedności je st  P olska , środkam i 
do jej w ybaw ien ia zasady dem okratyczne. Pod tę w ięc  
chorągiew  i z tem i środkam i Dem okracja X I X  wieku  na 
ch w ilę  nie wahając się  łą c z y ć  się  w inna. Takie ty lk o  po­
łą cz en ie , o k tóre g ło s  pow szechn y w o ła  w  E m igracji, 
m oże przeciąć w szy stk ie  drobne pretensje, w y łą czn e  
dzia łan ia , nakazać m ilczenie nieudolnościom , które po 
raz p ierw szy w y tk n ę ły  g ło w y  z kaptura teorji na scenę  
praktyczną , aby sw ą niezdolnością zparaliżow ać naj­
piękn iejsze  ż y w io ły  P olsk i, a n ie nauczeni je szc z e  lak  
w ielk iem i nieszczęściam i śm ią zuchw ale i bezczeln ie  
w abić m asse pod zgubny system  w y łą czn eg o  d z ia łan ia .

T uluza dn ia  23 m arca  1846 r.
O bywatelu l

Polacy zam ięszkali w T uluzie  na o d g ło s  pow stania  
N arodow ego w  K rakow ie w  dniu 22m lutego, i odczyta­
w szy Manifest Rządu tym czasow ego , nie wahali się  ani 
na ch w ilę  uznać go zgodnym  z naszem i uczuciam i i



ośw iad czyć  gotow ość popierania w szelk iem i siłam i 
chw alebne pow stanie narodow e. —  W  tyra zam iarze ze ­
braw szy się  bez w zg lęd u  na rozm aitość opinji polity­
cznych na posiedzen ie  ogólne w  dniu 18m marca posta­
now iliśm y zaw iązać się  w  zgrom adzenie ogólne którego  
celem  będzie naradzać s ię  nad spraw ą drogiej nam Oj­
czy zn y , i Em igracją o  naszem  zaw iązaniu  s ię  zaw ia­
dom ić.

W zyw am y Cię zatem  O byw atelu byś r a c z y ł w  dzien­
n iku  sw oim  naszą nin iejszą odezw ę zam ieśc ić  i  w ezw ać  
E m igracją ażeby się  z nami k om m u nikow ała  w e w szy-  
stk iem  co ty lk o  spraw ę o jczystą  d otyczeć m oże, goto­
w i z  naszej strony na w szelk ie  dzia łan ia  i pośw ięcen ie  
się  na jak ie  w ola narodu nas za w ezw ie .

A dress nasz : a Mr S im on K onarski refugie polonais 
m e  R oyale N° 5 , a T oulou se.

B raterskie P ozdrow ienie, 
(podpisano) Sekretarz,

Teofil L ub ow ick i.

Jak daleko c a ła  m assa em igracijna żąda jed n ości na 
drodze d zia ła n ia ,n iech cą c  w cale  zw ażać na odcien ia  po­
lity czn e , to d ow od zi, że za led w ie  K om itet Zjednoczenia  
o g ło s i ł  rapport sw ego  p e łn om ocn ik a  do Paryża W incen- 

,tego\T yszkiew icza , już z w ie lu  stron tenżeK om itet odbiera  
podziękow ania  i zachęcania n ieustaw ania w  dalszem  
d zia łan iu . — N iechże w ięc  w ierzch o łk i drobnych pre- 
tenssji biorą z tego nankę, n iech opuszczą sw e doktryny  
abstrakcijue, n iech  posp ieszają  ze  sw ym  m aterjałem  do 
jednej bu dow y, n iech  w  niej w ytyk ają  z łe  plany arch i­
tek ta , ale n iech razem  pracują. Drogo ok u p ion y  przy­
k ła d  Centralizacji T o w . D em . bo w ie lk iem i n ie sz cz ę ­
ściam i kraju, n iech  im  n iezchod zi z pam ięci, że system  
odrębnego  działan ia  z r o d z ił  ostatnie k lę sk i P olski.

— W iadom ości z P o lsk i jaltiem i dz ien n ik i n iem iec­
k ie  są n a p ełn io n e, tak  z  sobą są sp rzeczne, tak pok rzy­
żow ane w ym agalnościam i cen zu ry , że polsk i u m y s ł czu ­
je pew n y w strę t do ich  pow tarzania . I tak , dziś będą 
don osić  że w szy stk o  uśm ierzone, że ty lko m a łe  bandy 
c h ło p ó w  gdzien iegdzie spostrzegać się  dają, nazajutrz,, 
też sam e dzien n ik i nie wahają się donieść że k ilkanaście  
tysięcy  ch ło p ó w  mają oszańcow any obóz w  lasach N ie- 
p o ło m y sk ich , że napadają m a łe  m iasteczka, takow e ra­
bują i n iszczą  ogniem . D ow ódzcą jednego  dnia nazna­
czają Szalę lub Sylegla , a teraz naostatku czytam y że 
ani p ierw szy ani ostatn i, a le że praw d ziw y dow ódzca  
nazyw a się K arszyriski b y ły  podofficer artylerji w ojsk  
p olsk ich , następnie prusk ich , zkąd m iał zn iknąć w  m ie­
siącu lutym  dla p o łączen ia  się  z pow stańcam i. C złow iek  
ten w e d łu g  sam ych dzienników  n iem ieck ich  m ia ł c ią ­
g le  odznaczać się  jak najlepszem  prow adzeniem .

Stosow nie  do postan ow ień : p ierw szego  z dnia 11 paź­
d ziern ika  1842 roku, drugiego z dnia 15 tegoż m . i r. 
podpisanych przez c z ło n k ó w  zak ład u  0 0 .  M agnuskie- 
go S tan isław a , H ryn iew ieck iego  F ilipa, W olsk iego  Pa­
w ła , W ierciń sk iego  majora i B łażejew sk iego  Leopolda, 
tudzież trzeciego z dnia 18 października 1843 roku pod­
pisanego przez H ryn iew ieck iego , W olskiego i B ła ż e ­
jew sk iego  : d op ełn iając ostateczn ie  pow inności, po 
otrzym aniu od urzędu m unicipalnego ziem ię bezp ła tn ie  
i po ściągnieniu od Ob. M agnuskiego należności, z w ło k i  
ś. p . M ichałaW ojn ick iego  majora p u łk u  16° piechoty li-  
njow ej w ojsk  narodow ych, po odbytem  ża łob nem  na­
bożeń stw ie , z cm entarza starego na now y dla w ieczn e­
go sp oczyn k u , przen ieśliśm y, jak rów nic  i kam ień gro­
bow y przeprow adzonym  i postaw ionym  zo sta ł. — Z re­

szty  zaś od ogólnych w yd atków  p o z o sta łe j; fr . 8 do kas- 
sy K om m issji W ychow ania narodow ego m łod zieży  pol­
sk ie j, fr. 4  do kassy  K om m issji funduszów  Em igracji 
polsk iej, a fr. 2  do kassy K om m issji trudniącej się  w y ­
b iciem  na cześć  m ęczennikom  P olsk i m edalu, odesłano .

L oches dnia 16 marca 1846 roku.
C złon k ow ie  Z akładu,

F . H ryn iew ieck i. — W o lsk i P a w e ł.
B ła żejew sk i L eopold.

Na dow ód że rapport p e łn o m o cn ik ó w  K om itetu  jak  
na to dobre ich ch ęci z a s łu g iw a ły , og łaszam y list nastę­
pujący :

« Po uw ażnem  odczytaniu  a r ty k u łu  Stan D zis ie jszy , 
o g ło szo n eg o  w  ostatnim  nnm erze O rla  B ia łego , grosz  
w d ow i, m oją jednostkę osobistą, pod chorągiew  K om i­
tetu Zjednoczenia w  szczerości serca przynoszę.

Jeżelim  się dotąd b y ł  do żadnego z od d zia łó w  em igra- 
cijnych  nie w p isy w a ł, to Bóg św iadkiem , nie dla n ie-  
gotow ości s łu żen ia  św iętej sp raw ie.

Bogdajby delegow ani czy  delegow any Z jednoczenia  
m ó g ł to s ło w o  Zjednoczenie w  c ia ło  obrócić rów nie  na 
Em igracji jak  na ojczystej z iem i; n ie  dla s ła w y  naszej 
ale dla zbaw ienia O jczyzny.

A u x  Sables, 18 kw ietn ia  1846.
K anut G orkow ski.

Czyniąc zadosyć reklam acji P u łk o w n ik a  Zamoj­
sk ieg o  ośw iadczam y : że chociaż z  sam ą w ła d zą  T ow a­
rzystw a T rzeciego Maja w  żaden n iew eszliśm y stosunek , 
objaśnienia w szak że , co do usposobień  T ow arzystw a te­
go przez P u łk o w n ik a  Zam ojskiego nam  dane, za dosta­
teczn e  uw ażaliśm y, i dla tego w  rapporcie do K om itetu  
Zjednoczenia dnia 27 m arca r. b . podanym , porozum ie­
wania się  nasze z P u łk ow n ik iem  Zam ojskim  do T ow a­
rzystw a T rzeciego Maja odnieśliśm y.

W incenty  T yszkiew icz.
J ó zef D ybow sk i.

—  A ustrja  ty le skarb sw ój w y n iszc z y ła  za nadgrody  
ch ło p o m  w yrżn ięcia  szlachty galic ijsk iej, że teraz zm u­
szona je s t  szuk ać pożyczk i. Czy dostanie — to kw estja?  
Bo M oskw ie na m ocniejszych fundam entach opartćj, 
bankiersk i dom  H ope w  A m sterdam ie i inn i bankiero- 
w ie  do których się  ud aw ała  odm ów ili w ydania pożyczki 
na piątą część  40  m ilionów  które R ossja za c iągn ęła  na 
robien ie dróg żelaznych .

—  P o lsk i C lirystusowój zeszyt p ierw szy tom u II0 opi*' 
ś c i ł  prassę, sprzedaje się  po cen ie  franków  sześć. Za­
wiera następujące przedm ioty : K onfederacja Ludu P ° l'  
sk iego  i Jego p rzy ja ció ł — Do praw ych P olaków  — Roz- 
budki P ow stań cze c z y l i : I . M istrza ob łą k a n ia , zatraceni® 
zbaw iciela —  jako  to : 1, K ró lew czy k i, 2 , Rzym czyk* 
D em ok raci,3 , R zym czyk i Starow iercy. II . Kto je st  okró- 
tny . III-P re cz  z pó łśrod k am i. IV . P o s łu sz e ń s tw o -"  
Bracia z A m eryk i — R ozm aite poezje.

—  W  P o itiers  (depart. V ienne) w y sz ła  z druku bro­
szura pod ty tu łem  : M y ś li  o W ychow aniu  N a r o d o w e ^ ,  

przez A lexan dra  D ybow skiego, profesora języ k ó w  nowo 
żytnych przy kollegjum  kró lew sk im . Cena tej broszury  
centim ów  piędziesiat.

W  B R U X E L L I  ,  W  D R D K A R N I  J .  H .  B R IA R D *


